Iwan. I1I37. 


Wychodzi codziennie o godz. 
3ciej po południu. 

Przedpłata wynosi : 

MIEJSCOWA kwartalnie 3 złr. 70 cent. 

miesięcznie 1 „ 30 

Tygodwik Niedzielny kwart. 20 
| Z przesyłką pocztową : 

w państwie austrjackiem z 
i Tygodnikiem Niedzielnym 5 złr. — cnt. 
|” Prus i Rzeszy niem. 4 tal. 15 sgr gd 


: F „© 
3zwec: i Danii s 6 _ ; 


Francji i Anglii . 23 franków. 


Włoch Só: 2 £ 
Belgii i Szwajcarji 18 8 Ri 
„zdięć 


Numer poiedyńczy kosztuje 8 ent. 
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kwartalnie 


A 
* Turcji i ks. Naddnn. 18 
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Od Wydawnictwa. 


Przedplata na Gazetę Narodową 2 
Tygodnikiem Niedzielnym: 
Ł przesyłką pocztową: 
Na półstodma miesiąca tj. od 16. 
CZBTWCa do końca roku 1867 40 złr. 80 ct. 
Na półczwarta miesiaca tj. od 
16. czerwca do końca wrze- 


śnia b. r. 5 złr. SO ct. 
kwartalnie 5 „ — , 
miesięcznie . . . . . „. 1 „30, 
W razie gdyby żądano Tygo- 


dnika Niedzielnego więcej niż je- 
den egzemplarz przy Gazecie, lub pod 
osobnym adresem, za każdy egzemplarz 
nadliczbowy kwar'ałnie po — 35 ct. 
Bez przesyłki pocztowej i bez Ty- 
godnika Niedzielnego W miejsca : 
kwartalnie w - 3 złr. 36 . 
miesięcznie . == « . . 1 „30, 

Przedpłatę przyjmuje się tylko od 
1go i 16. każdego miesiąca. 

Razem z przedpłata na Gazete można przysyłać 
przedpłatę na „Wydawnictwo dziel tan ch i pożyte- 
cznych* w kwocie , ” 1 złr. — et. 

Na Broszurę „Rozprawy o fundu- 
szach krajowych* w kwocie zę «-zp4 

„Na dramat 5. pP. Józefa Dzierzko- 
wskiego pod tytułem: „KRZYWDA i 
ODWET*, którego czysty dochód ze 
sprzedaży przeznaczony na postawienie po- 
mnika, PO zniżonej cenie q -— 50 , 

Na dzieło 0 RACHUNKOWOŚCI 
L. Pierożyńskiego s 1 złr. 30 ct. 

Na Sprawozdania z posiedzeń sej- 
mu 1565/6 kompietoy gzzamplarz, WE 

Na zbiór poezyj p. t. „Kilka wspo- 
mnień z Kaukazkiego wygnania* przez 
J. Giedrojcia. z przesyłka pocztowa ` . i20 ag 
Na pismo zbiorowe «SSioło» za rok ubie- 
gły 5 zire sów drodze przedpłaty na dalszy ciąg te- 
goż od 31. lipca b. r. rocznie 6 złr. w. a. 


Układy z p. Beustem. 


U. 

W poprzednim artykule podaliśmy wiado- 
mość © tych punktach układu, które wypływały 
z programu sejmowego, a i bez udziału i po- 
stanowień Rady państwa moga być załatwione. 
Kraj trwa przy programie sejmowym, któremu 
nikt umiarkowania zaprzeczyć nic może. Jeżeli 


syr ery mm rA Aan r i. 


65 , 


n 


Te T 


Petersburg i jego mieszkańcy. 
(Ułamek z całości) , 
napisał Dołęga. 


(Ciag dalszy.) . l 

Przekonany, że najszczegółowszy opis nigdy 
nie da dostatecznego pojęcia o zewnetrznej fizjo- 
nomii jakiegokolwiek miasta, nie mam zamia- 
ru nudzić Czytelnika, i nie myślę wdawać Się 
w drobnostkowy opis Petersburga. 

Dość jest wspomnieć, że Petersburg pod 
względem przepychu i nędzy, niczem się nie różni 
od innych wielkich miast w Europie. Te same 

ysznie i dumnie piętrzące się gmachy w jednej 
część! miasta, te same brudne i cuchnące zaułki 
„ pochyłemi i pokrzywionemi drewnianemi dom- 
kami, w drugiej części, w których niedostatek 
walczy z ubóstwem, wstyd z nędzą.... Ten sam 
hałas, turkot najpyszniejszych pojazdów, głuszy 
ciche stukanie żebraczego kija... Ten sam wir 
j fala zewsząd płynących ludzi, wiecznie spieszą- 
cych, nigdy nie mających czasu... Wszystko, 
wszystko to samo ... miasto, jak drugie — stolica. 
A jeżeli do tego ogólnego obrazu, dodam kilka 
charakterystycznych , czysto miejscowych cech, 
jak n. p. tłumy dziwnej konstrnkcji dorożek z 
brodatymi furmanami w Czworograniastych wy- 
goko wypchanych szerścią czapkach malinowego, 
lub zupełnie niewiadomego koloru, nie dających 
przechodniowi spokojnie przejść przez ulicę, go- 
towych za kilkanaście kopijek skręcić kark pa- 
sażerowi, koniowi, a nawet samemu sobie; jeźli 
dodam niezliczone mnóstwo cerkwi o potrójnych 
wieżach, których dzwony bardzo często głuszą 
ruch i hałas miasta; jeźli wspomnę o kilkunastu 
pomnikach, porozrzucanych po różnych placach i 
ulicach, na których rozhukane, wykute z kamie- 
nia lub spiżu konie nieodgadnioną przedstawiają 
myśl niewiadomego artysty ; jeźli wspomnę je- 
szcze 0 pomniku Piotra Wielkiego jedynej inwen- 
cji, posiadającej smak artystyczny, który w heł- 
mie na wspiętym rumaku na skale, zdaje się być 
gotowym do tratowania wylękłych mieszkańców, 
i o pomniku Mikołaja, którego osoba jest niepro- 
porcjonalnie większą od konia, na którym siedzi, 
j o kolumnie kilkopiątrowej cara Aleksandra I. 
z krzyżem w ręku, zdającego się błagać przeba- 
czenia Za zabójstwo na rodzonym ojcu popeł- 
nione, ! 0 ogromnej cerkwi Izaaka, kapiącej od 
złota, a podobnej do pękatego samowaru; jeśli 
paresZCie powiem, że Newa, Czarna, ponura, fa- 
jista 1 obulwarkowana granitem rzeka, z mnó- 
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Lwowie, Sobota dnia 


15. Czerwca 1867. 
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Manuskrypta nie zwracaja sie, lecz bywaja niszczone. 
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| korona i ministerstwo pragna szczerego zbliże- 
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nia się do narodu i pozyskania go dla siebie: 
to tak umiarkowane, jedności i całości państwa 
wcale nie sprzeciwiające się żądania powinny 
być wysłuchane 1 wypełnione. Tem lub owem 
ustępstwem, przyjęciem jednego lub drugiego 
punktu z tego programu sejmowego, można 
ująć sobie osoby pojedyńcze, koterje, ale kraju 
tem nie pozyszcze. Przeciwnie, podobne targo- 
wanie się budzi niechęć, usuwa podstawę z pod 
nóg ludziom i stronnictwu, pracującym nad 
zupełnem pogodzeniem kraju z rządem i dyna- 
stja. Wszelkie restrykcje, wszelkie niejasne i 
nieotwarte wypełnienie żadań, wszelkie przemy- 
canie ustępstw budzi podejrzenie o nieszczerość 
a te podejrzenia w stuletnich dziejach Galicji 
znachodzą zawsze dosyć żywiołu. Kraj stano- 
wczem wykonaniem uchwał sejmowych przeko- 
nać potrzeba, Że rząd zrywa stanowczo z da- 
wniejszą potyka germanizacji i przytłumiania 
narodowości. Wszelka połowiczność, wszełkie 
przewlekanie drażni jeszcze więcej, wywołuje 
niesmak i coraz zwiększa ` niedowierzanie da- 
wniejsze. A i delegacja nasza o tem pamiętać 
powinna, że wszelkie zadawalnianie się częścio- 
wem przyjęciem przez ministra programu sej- 
mowego, postawiłoby delegacje w sprzeczności 
z krajem 1 pozbawiło ją zaufania i poparcia 
narodu. 

Druga część żądań, które delegacja sfor- 
mułowała i przedstawiła p. Beustowi, jest ró- 
wnież wysnuta z programu sejmowego, jest je- 
go wynikłością dalszą, ale bez współudziału Ra- 
dy państwa nie może być załatwioną. Chodzi 
bowiem o to, aby autonomia krajów koronnych 
zagwarantowana ` była ustawami  zasadniczemi. 
Program delegacji naszej w tej drugiej części 
już nie dotyczy tylko Galicji samej, lecz wszyst- 
kich krajów koronnych. 

Przedewszystkiem zebrana obecnie Rada 
państwa ma oznaczyć ściśłe, które sprawy na- 
leżą do delegacji obu połów państwa, które do 
Rady państwa przedlitawskiejj a które do sej- 
mów krajowych. 

Uzesi upieraja się przy tem, aby wszystkie 
sprawy, które w dyplomie październikowym w 
artykule H. nie sa wymienione jako należące 
stwem różnego kalibru statków, okrętów i mo- 
stów, przerzyna przez środek całe miasto, rozcho- 
dząc się cuchuącemi kanałami na wszystkie stro- 
ny:.. jeżeli to wszystko raczy sobie czytelnik 
jako tako przedstawić w swojej wyobrażni, to 
będzie miał dostateczny obraz Fetersburga, przy- 
najmniej o tyle, o ile jest potrzebny do niniej- 
szego opowiadania. Jeżeliby ktokolwiek w stoli- 
cy Moskwy, w Petersburgu, cheiał dopatrzeć się 
prawdziwego charakteru moskiewskiego miasta, 
ten pod tym względem zupełnie rozczarować się 
musi. Petersburg, śmiało można powiedzieć, nie 
jest moskiewskiem miastem , tylko stolicą nrzę- 
dową Moskwy, co stanowi wielką, bardzo wiel- 
ką różnicę. Na 500.000 mieszkańców połowa 
jest cudzoziemców, różnej narodowości, najwię- 
cej jednak Niemców, zamieszkujących najgłó- 
wniejsze ulice, czyli właściwe miasto, gorod. 
Odludne, błotniste i licho zabudowane części 
Petersburga zamieszkane są przez ubogi prole- 
tarjat moskiewski, nizkich czynowników i rze- 
mieślników. 

Arystokracja moskiewska, pomiędzy którą 
połowa z niemieckiemi nazwiskami, mieści się 
w swoich pałącach w nadbrzeżnych koło Newy 


ulicach, lub w zamiiejskich letnich mieszka- 
niach, czyli tak nazwanych „daczach*. Klasa 


średnia i przemysłowcy, których moskiewskiego 
pochodzenią jest bardzo mało, zajmuje wyższe 
piętra lepszych ulic, mieszeząc się po większej 
części z bardzo liczną rodziną w jednym ma- 
leńkim pokoiku, wynajmując cały lokal, podzie- 
lony na mniejsze mieszkania różnego stanowiska 
ludziom: czynownikom, akademikom, podróżują: 
cym; tym Sposobem opłacają swoje mieszkania 
i najczęściej żyją z tego. Zdarza się często, że 
jakis sowietnik, po polsku radca, którego posa- 
da szczupłą Jest opłacana pensją i nie daje źró- 
dła nieprawnych dochodów, odnajmowaniem po- 
koi łatą nędzne i gorzkie życie, a wtedy pan 
sowietnik, włożywszy czapkę z gwiazdką na gło- 
wę, ten nieodstępny emblemat godności, po biu 
rowych godzinach z najzimniejszą krwią nasta- 
wia samowary, lub czyści buty swoim lokatorom; 
pan! sowietnikowa i jej córki, manifestując się 
przy każdej sposobności ze Swojem dworzań- 
stwem, wypełniają najpospolitsze funkcje prostych 
dziewczyn służebnycb... 

Tak, jak cała ludność Petersburga składa 
się z różnorodnych żywiołów, nie mających nie 
wspólnego z sobą, Obcych językiem, religią, 
wyobrażeniami, tak i życie stolicy, wylewające 
się na zewnątrz , nie posiąda tego ogólnego, je- 
dnolitego charakteru, który przy wszelkich nie- 
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| równościach socjalnych, przy różnem wykształ : 


do zakresu centralnego parlamentu, czyli do 
szerszej Rady państwa, oddano sejmom krajo- 
wym. Z tego wypływałoby, Że 1 ustawodaw- 
stwo cywilne i karne do sejmów krajowych 
należećby powinno. Po zawarciu ugody z Wę- 
grami zaś, wiele spraw, które wedle artykułu 
IL. dyplomu październikowego należećby powin- 
ny do szerszej Rady państwa, nie będą już 
wchodzić w zakres delegacji obu połów, czyli 
centralnej reprezentacji. Wychodząc ze stano- 
wiska dyplomu październikowego, powinnyby 
albo te tylke sprawy jedynie oddane być przed- 
litawskiej Radzie państwa, albo pojedyńczym 
sejmom krajowym. Polacy sa za pierwszem, 
dodając jeszcze i ustawodawstwo cywilne i kar- 
ne do zakresu przedlitawskiej Rady państwa, 
której istnienie po dokonaniu ugody węgierskiej 
i koronacji uważaja za nieodzowne. Ale zara- 
zem z programu sejmowego delegacja nasza 
wysnuła, iż do sejmów krajowych następujące 
sprawy wyłącznie należeć powinny: 

1) Ryczałtową kwote podatkowa, przypa- 
dającą wedle uchwał Rady państwa na każdy 


pojedyńczy kraj koronny, ma sejm rozdzielać na 


kontrybuentów i na przedmioty opodatkowania, 
według stosunków odmiennych w każdym kraju. 

2) Całe ustawodawstwo gminne ma nale- 
żeć do sejmów krajowych; również 

0) Ustawodawstwo w sprawach krajowego 
kredytu, i 

4) Ustawodawstwo całe w sprawach szkół 
średnich i ludowych. 

Stosownie do tego programu zażądała ko- 
misja dełegacyjna, aby istniejące ustawy zmie- 
nione, a zakres autonomii krajowej rozszerzony 
został. 


Na wszystkie te cztery punkta zgadza 
się obecne ministerjum i odpowiednie rządowe 
wnioski przyrzekło poczynić do Rady państwa, 
jedne jako zmianę konstytucji, drugie jako wnio- 
ski do ustawy. Lecz że zmiana ustaw zasadni- 
czych wymaga wiekszości */, głosów, więc po- 
trzebaby wielkiego nacisku z góry, i również 
wielkie] zręczności ze strony naszej delegacji, 
Słowieńców i Lyrolczyków, aby transakcję prze- 
prowadzić z stronnictwami i '/, głosów pozy- 


8 
skać. Z tego powodu powzięto myśl wprowa- 


ceniu, stanowi zawsze cechę każdego narodu. 
Petersburg nie nosi tego piętna, a nie nosi go 
dla tego, że nie jest moskiewskiem miastem w 
ścisłem znaczeniu tego wyrazu. Nie ma tam ży- 
cia ogólnego, tylko koteryjne, i tak dalece ten 
rozdział towarzyski jest ugruntowany, iż zdawa- 
łoby się, że w obrębie Petersburga znajduje się 
kilkanaście innych miast, które nie mając nie 
wspólnego między sobą, żyją zamknięte, nie tro- 
szcząc się bynajmniej o to, eo się wokoło nich 
dzieje. Owe zabawy narodowe, odbywające się 
publicznie kilka razy do roku w stolicy, są za- 
wsze urządzone z inicjatywy rządu, a nigdy z 
popędu ludności. | 

„ Wyznać muszę, że każdy naród, jakiekol- 
wiek on nosi nazwisko, nie powinien i nie mo- 
że być jako całość potępiony. Przywykłem ze 
szczerą sympatją patrzeć na wszelkie objawy 
narodowego ducha, chociażby takowe nic nie 
miały na celu, oprócz. wspólnej biesiady i wese- 
la — z tem wszystkiem jednakże przykro pa- 
trzeć na ludowe zabawy moskiewskiego narodu... 
Tłum ludzi z policzkami, na których głęboko 
wyryła się nędza, obok niezatartego rumieńca 
wywołanego wódką, tłum skaczący na komen- 
dę burych policjantów, pijany, przewracający się 
z tą bezwstydną abnegacją, wiercący się przy 
Szajne-katarynkach , lub rozłożony pokotem bez 
znaku żyeia, jak to powiadaja. ani nogą ani rę- 
ką... — oto są igrzyska narodowe w Petersbur- 
gu. Udział w nieb, rozumie się, bierze jedynie 
ludność moskiewska najniższych warstw spole- 
Czeństwa. Rząd ze Swej strony niczego nie zanie- 
dbuje — jest tam i wódka, bez której wszystko 
na nic, i teatr, gdzie wielkość, potęga i dobro- 
dziejstwo cara przedstawiają brukowi aktorowie 
ogłupiałemu i pijanemu pospólstwu; są knuty i 
postronki — wszystko, eo tylko potrzeba do u- 
moralnienia narodowego... Rezultat takich na- 
rodowych orgij, jest kilku zmarzniętych na mro- 
zie, kilkudziesięciu pokaleczonych i kilkaset o- 
kradzionych osób... Kto raz był naocznym Świad- 
kiem podobnych widowisk, temu one na zawsze 
pozostaną w pamięci, ten nie może wynieść ko- 


'rzystnego przekouania o ludzie moskiewskim, 


ale go żałować musi... 

Nigdzie może zwierzęca bierność, ogłupie- 
nie nie uwydatnia się tak ostremi konturami, 
jak w tych igrzyskach, nie powiem narodowych, 
ale zbiorowych... Wszystko to szaleje, zapomi- 
na o nędzy, tonie w gorzałce, ogłusza rykiem 
pijanego entuzjazmu, i w końcu pada bez sił, 
by znowu się obudzić po ciężkie moralne i ma- 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjm ują 


We Lwowie: Bióro Administracji Fa- 
zeły Narodowej przy ulicy Nowej pod 
liczbą 291. W Kraksewie: Księgarnia Jó- 
zefa Czecha w rynku. W Paryżu: na całą 
Francję i Anglię jedynie p. pułkownik Raczkow 
ski, rue du pont de Lodi Nr.1. We Wiedniu: 
p. A. Oppelik, W olizeile, 22; tudzież PP- Haasen- 
stein & Vogler, Wollzeile 9. W Erankfar- 
cie nad Menem i Rambarga: pp. Haa- 
sensteim d Vogler, 


OGŁOSZEŃ IA przyjmnją się za opłatą 6 
cnt. od miejsca objętości jednego wiersza 
drobnym drukiem, oprócz opłaty sterplowej 
30 cnt. za każdorazowe umieszczenie. 


LISTY REKLAMACYJNE  nieopieczęto 
wane nie ulegają frankowaniu. 
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bliżej zapoznam go z niektórymi elementami, 
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dzenia w życie tych punktów ważniejszych oso- 
bnemi ustawami, do których uchwalenia tylko 
większości głosów potrzeba. Mając 50 głosów 
z Galicji, Tyrolu i Krainy, łatwo' ministerstwu 
dorzucić jeszcze ze 20 ministerjalnych i utwo- 
rzyć dla tych ustaw większość potrzebną. Ale 
zawsze osobne ustawy będą“ surogatem, pra- 
wdziwa łatanina w organizacji, która na zasa- 
dniczych ustawach opierać się powinna. 


Jako warunki konieczne rozszerzenia i u- 
trwalenia autonormi, delegacja nasza postawiła 
dwa jeszcze żądania. Pierwsze odnosi się do 
sposobu wyboru z sejmu delegacji do Rady 
państwa, drugie, sposobu wyboru z Rady pań- 
stwa delegacji do reprezentacji centralnej obu 
połów monarchii. W sformułowanem przez kos 
misję delegacyjną żądaniu .pierwszem „nie ma 
nie określonego. Komisja: zwróciła jedynie uwa- 
gę na potrzebę zmiany sposobu wyboru delega- 
cji z sejmu do Rady państwa. Co do dru- 
giego punktu žada, aby delegacja do central- 
nej reprezentacji wybierana była przez sejmy z 
delegatów do Rady państwa. 

Zapatrywanie się ministerstwa w drugiej spra- 
wie ulegało fluktuacjom. Obecnie ministerstwo 
przyszło do przekonania, iż delegaci do central- 
nej reprezentacji powinni wybierani być nie z 
większości Rady państwa, lecz podług grup 
krajów koronnych, t. j- w każdej grupie nie 
przez sejmy, lecz przez członków Rady pań- 
stwa, do tej grupy należących, i z pośród tychże 
członków. 

Co do pierwszego zaś- żądania, minister- 
stwo przeciwne ma być zmianie sposobu wy- 
boru z sejmu delegacji do Rady państwa, pod 
żadnym zaś warunkiem nie zgadza się jednak 
na żądanie Niemców, aby członkowie Rady 
państwa wybierani byli w bezpośrednich wy- 
borach. 

O ile można było wyrozumieć delegację 
naszą, to i najumiarkowańsi, najwięcej do rzą- 
du i dynastji zbliżeni zgadzają się na to, iż 
gdyby czy to rzad, czy Rada państwa zrobiła 
wniosek bezpośrednich wyborów do Rady pań- 
stwa, lub wniosek wybierania centralnej repre- 
zentacji z większości Rady. państwa: delegacja 


terjalne kajdany. Darmobyś szukał najmniejsze - 
go płomyka jakiejś człowieczej myśli, o którą 
tak łatwo na wszelkich ludowych zabawach ; tu 
nic nie znajdziesz, bo te gromady nędzarzy nie 
skupiły się w imię jakiejś potrzeby moralnej, ale 
ich rząd zgromadził na piekielne bachanalie, jak 
by się chciał przekonać, jak dalece z człowieka 
może się zrobić wierny poddany — bydle... Pa- 
trząc na te słaniające się od wódki tłumy, przy- 
chodzi na myśl, czy rzeczywiście zwolennicy 
Darwina nie mają racji, utrzymując, że człowiek 
wydoskonalił się ze zwierzęcia, bo w całym tym 
rozpasanym 1 ryczącym ścisku, oprócz zewnę- 
trznego podobieństwa do człowieka , wszystko 
jest tylko zwierzęce. Pijaństwo nawet, inaczej 
sie tu przedstawia... GGrdzieindziej odurza czło- 
wieka, gorączkuje, rozchodzi się po całym or- 
ganizmie strumieniami jakiejś nienaturalnej we- 
sołości — tutaj wódka brodatym  biesiadnikom 
odbiera wszelką cechę człowieczeństwa... Nie- 
odurza ich, ale pozbawia wszystkich ludzkich 
zmysłów, zostawiając jedynie dziesięć razy wię- 
ksze pragnienie; nie gorączkuje, ale beczka pło- 
mieniem zniszczenia, jak zapalona bucha oko- 
wita; nie rozwesela, ale pobudza do wściekłej 
swawoli, i w końcn tworzy się fala, tłukąca się 
własnym ciężarem, masakrująca się własną cięż- 
kością — obumarła... dopóki silny mróz, lub co 
najczęściej, silue razy poliejanta nie przywrócą 
przytomności biednemu weselnikowi... Otworzy 
oczy, ziewnie, zaklnie, aż w niebie słychać, spoj- 
rzy na około... wszystko tąk jak było ... i zwie- 
siwszy głowę, powlecze się dalej przeżuwać nę- 
dzny swój żywot... ! 

Oto są igrzyska narodowe w Petersburgu, 
o których takie niestworzone rzeczy piszą i 
mówią... 

Kiedy już zacząłem mówić o życiu stolicy 
moskiewskiej, pozwoli czytelnik, że cokolwiek 
z 
których się składa Petersburg. Będzie to zre 
sztą wynagrodzeniem za niedostateczny opis ze-- 
wnętrznej fizjognomii miasta, tem więcej, że le 
pszego można nabrąć o niem pojęcia, zastano 
wiwszy się nad składowemi częściami ludności, 
aniżeli z najszczegółowszego opisu gmachów, u- 
lie, ogrodów i wszelkich miejskich osobliwości, 
do czego wreszcie nie czuję żadnego popędu i 
nie widzę najmniejszej potrzeby. 

Zaczynam więc Od tej klasy ludzi, która 
nie poczuwająe się do najmniejszych obowiąz- 
ków, przez jednych nazywaną jest darmojada- 
mi, przez drugich arystokracją. (C.d.n.) 
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nasza natychmiast z Izby 1 Rady państwa usu- 
nać się powinna. 

Taki jest obecnie stan układów „naszej 
delegacji z ministerstwem. Poglad na ogólne 
stanowisko naszej delegacji i ocenienie jej do- 
tychczasowej działalności, odkładamy do póżniej- 
szego artykułu. 

Tu tylko nadmienimy, że bolesna być mu- 
si lekkomyślność jednego z dzienników |wow- 
skich, który piszac swój artykuł o układach de- 
legaeji z rządem, bez wszelkiej znajomości po- 
łożenia, dat i faktów, zakonkludował jednak ka- 
tegorycznie, że układajacy się tylko osobiste ko- 
rzyści przy układach mieli na oku! Podobna 
opozycja, podobne traktowanie spraw publi- 
cznych dowodzi tylko niedojrzałości politycznej. 
Wydawajcie sądy najostrzejsze, wykazujcie myl- 
ność lub zgubność postępowania tak delegacji 
jak i pojedyńczych osób, sprawami publicznemi 
zajmujących sie, ałe przestańcie już raz rzucać 
się na osobistości, poniewierać imiona, posądzać 
każdego o przedajność, o dążenie do korzyści 
osobistych, rzucać podejrzenia na charakter 
każdego, kto innego od was jest zapatrywania 
się na sprawę narodową lub na drogi i środ- 
ki do celów narodowych. Takie paszkwailo- 
wanie «a la Chochlik, nietylko nie przynosi 
korzyści sprawie publicznej, ale jest zawadą 
istotna w rozwoju sprawy narodowej. 


Przegląd polityczny. 

Wiedeń 13. czerwca. Dzienniki tutejsze 
przyjęły wiadomość o udzielonej Węgrom amne- 
stjiz tą uwagą, że coś podobnego- przydałoby 
się także i dla krajów  przedlitawskich. Dzi- 
siejsza Debatte zapowiada, że rząd uwzględni to 
życzenie i że po uchwaleniu zmian w konstytu- 
cji lutowej, nastąpi bezwarunkowa amnestja po- 
lityczna i prasowa w krajach niewęgierskich. 


Praga d. 12. czerwca. Opowiadają tu jako 
rzecz całkiem pewną, że marszałek krajowy hr. 
Hartig zrzekł się swej posądy, I że następcą je- 
go ma być mianowany ks. Wine. Auersperg. 


Zagrzeb d. 12. czerwca. Pozor umieścił z 
powodu listn Koszuta do Deaka artykuł, tehna- 
cy nienawiścią do Madiarów , w którym wynosi 
Koszuta za to, że tenże przemawia za Kroacją. 
Pozor powiada, że zapomniane już są boleści, 
które Koszut sprawił Kroatom, i że list jego 
włewa pociechę w serca Serbów i Kroatów. 

Berlin d. 12. czerwca. Temi dniami ukon 
stytuowano sąd stanu, który ma zająć się śledz- 
twami banowerskiemi. Sędzią śledczym nazna- 
czony radca kamergerichtu, Steinhausen, który 
niebawem opuści Berlin i nda się do Hanoweru 
w celu prowadzenia śledztwa na miejsen Jest 
rzeczą niewątpliwą, że w procesach tych kno- 
wania policyjne à la Biirensprung odgrywają zna- 
komitą rolę. 

Jak wiadomo d. 4. czerwca został podpisa- 
ny w Berlinie układ między Prusami, Badenem i 
Wirtembergią, mający służyć za podstawę od- 
nowienia Związku ełowego. O układzie ty:a mú- 
wiliśmy w naszej gazecie, jak również i o pó- 
żniejszem przystąpieniu doń Hesji. Do Köln, Zty. 
telegrafują z Berlina, że Prusy ofiarowują Ba- 
warji sześć głosów w radzie związkowej, za 
przystąpienie do układu. W każdym zaś razie 
Prusy się odgrażają, że nie będą się ociągać za 
przystąpieniem Bawarji — i jeszcze w tym mie- 
siącu rozpoczną specjalne układy przez ludzi fa- 
chowych nad sporządzeniem nowego traktatu cło- 
wego. 

> Nóg preliminarny układ cłowy Związku 
północno-niemieckiego z państwami południowe- 
mi obejmuje dziewięć punktów. 

Paryż d. 12. czerwca. Z wielu miast pro- 
wincjonalnych otrzymał cesarz Napoleon adresy, 
wyrażające radość z powodu szczęśliwego obrotu, 
jaki wziął zamach na życie jego gościa. Usi- 
łowano wywołać objaw podobny także między 
młodzieżą akademicką w Paryżn, ale usiłowania 
te okazały się bezskutecznemi. Mowa p. Schnei- 
dra, prezydenta ciała prawodawczego, miana w 
Izbie z powodu zamachu, przyjętą została przez 
skrajuą lewice wymownem milczeniem, co obu- 
rzyło pana Granier de Cassagnac do tego sto- 
pnia, że zażądał, by fakt ten skonstatowano w 
sprawozdaniach z posiedzeń Izby. Ządanie to 
dało powód do gwałtownych protestów ze stro- 
ny opozycji i całe zajście przybrało obrót tak 
drażliwy, że prezydent widział się spowodowa- 
nym kazać pominąć je milczeniem w sprawo- 
zdaniach stenograficzuych. P. Granier wraz z 
synem mają być sekundantami sekretarza reda- 
keji dziennika Pays, p. Latouche, którego adwo- 
kat Flocquet wyzwał z powodu, że tenże ogło- 
sił artykuł, spychający moralną odpowiedzial- 
ność za zamach na sprawców demonstracji prze- 
ciw carowi. P. Flocquet był jednym z pier- 
wszych, którzy w sali pałacu sprawiedliwości 
przywitali cara okrzykiem: „Niech żyje Pol- 
ska!* — Izba adwokatów odrzuciła większością 
głosów wniosek, wyrażenia nagany tym adwo- 
katom, którzy objawili wówczas Swoje sympatje 
dla Połski w przytomności cara. Dzienniki 
Pays, Patrie i Constitutionnel nie wyczerpały Je- 
szcze wszystkich swoich nbolewań nad niemiłe- 
mi wydarzeniami, które spotkały cara w Pa- 
ryżu, i korzystają z tej sposobności, by uderzyć 
na prasę liberalną. Najwięcej gerwilistycznego 
oburzenia okazują jednak finansiści, którzy bu- 
dowali jakieś złote zamki na lodzie moskiewsko- 
franenzkiego przymierzą, a obecnie przekonali 
się, że przymierze to nie da się nigdy pogodzić 
z opinią prawdziwej większości narodu francuz- 
kiego. P. Pereire, któremu nawet taki cień 
wolności prasy, jaki rząd napoleoński zostawia 
Francuzom, staje się niedogodnym z powodu, 
że jego operacje finansowe z zakładem Credit 
mobilier nie znoszą pnblicznej dyskusji — wyra- 
ził się o zamachu Berezowskiego: „Oto są sku- 
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tki nieograniczonej (!) wolności, jaką od pewne- 
go czasu zostawiono dziennikomn.* 

Pojedynek p. Flocquet z sekretarzem reda- 
kcji dziennika Pays zajmuje cały Paryż. Sekun- 
dantami adwokata są p. Glais-Bizoin i p. Dreo, 
zięć p. Garnier-Pagćs. 

Indep. Belge upewnia, że Berezowski znany 
był policji paryzkiej jako zapaleniee, i że od 
czasu przybycia cara do Paryża, ajenci policyj- 
ni nie spuszczali go z oka. W natłoku ludzi 
podczas powrotu cesarza i jego gości z przeglą- 
du wojsk, dozór ten stał sie ehwiłowo niemożli- 
wym. O Berezowskim dziennik ten, mimo zna- 
nych swoich stosunków z rządem moskiewskim, 
wyraża się bardzo pochlebnie, przyznaje mu 
rzadką siłę i stałość umysłu i życie nienaganne; 
powiada nawet, że Berezowski do tego stopnia 
odzpaczał się surowością obyczajów, iż to nara- 
żało go na żarty rozpustnych towarzyszy. Oka- 
zuje on ciągle wielki spokój duszy i utrzymuje, 
że nie popełnił żadpej zbrodni, bo Moskale 
powiesili mu brata, zhańbili siostrę i wywieźli 
ojea w Sybir. Opinia publiczna, zaniepokojona 
zrazu następstwami nieroztropnego zamachu, za- 
czyna się teraz obracać na stronę winowajcy. — 
Czynu jego nikt pochwalać nie może, ale po- 
bndki zamachu są tego rodzaju, że muszą wzbu- 
dzać sympatję dla nieszcześliwego sprawcy. 

Bytność króla pruskiego w Paryżu nie przy- 
sporzyła ani jemu ani jego pańsiwu sympatji 
między Francuzami. Pays powiada, że król Wil- 
helm nie jest niezem inuem, jak tylko szefem 
wielkiego regiments, który się nazywa Niemcy. 
Nowo założony dziennik La Situation występuje 
mocno przeciw Prusom, służąc interegowi wy- 
gnanych książąt niemieckich. W każdym nume- 
rze tego pisma pelno jest jęków boleści z Wies- 
badenu, Darmstadtu, Hanoweru, Frankfurtu itd, 

Figaro dowiaduje się, że między Napoleo- 
nem III, carem i królem pruskim stanął układ 
o częściowe rozbrojenie, który ma być urzędo- 
wnie ogłoszony — w rocznicę bitwy pod Wate:- 
loo. Journal de Paris podaje także tę wiadomość, 
która zresztą, nie zasługnje na wiarę. 

Etendard zapewnia, że papież wyraził chęć 
podróży do Paryża. 

Meksyk. Ciekawe bardzo szczegóły, tyczą- 
ce się ostatnich wypadków w Meksyku, zawiera 
list republikańskiego jenerała Porfirio Diaz do 
posła meksykańskiego w Washingtonie, opisują- 
cy zajęcie Puebli i obsaczenie miasta Mexico. 
Z dokumentu tego widzimy, że cesarz Maksymi- 
lian miał do walczenia nietylko z wojskiem re- 
pnbrikańskiem, ale także ze zdradą w własnym 
obozie, a jak twierdzi Diaz, także z nielojalno- 
ścią marszałka Bazaine. Według listu Diaza, 
Bazaine ofiarował się mu przez pośrednika, że 
wyda w jego ręce zajęte przez Francuzów mia- 
sta, jakotęż cesarza. Maksymiliana, Miramona, 
Marqueza i innych, byle tylko Diaz przystał na 
pewną propozycję, którą tenże jednak jako nie- 
honorową odrzucił. Bazaine chciał mu oprócz 
tego sprzedać 6000 karabinów i 4 miliony ka- 
peli, czego Diaz również nie przyjął. Czytając 
to doniesienie, łatwiej nam uwierzyć, że Diaz 
mija się z prawdą, niż przypuścić, by znalazł 
się, nie marszałek, ale prosty żołnierz francuzki, 
któryby do tego stopnia mógł splamić honor 
swego rządu i narodu. 

Memorial diplomatique, organ austrjackiej am- 
basady w Paryżu, potwierdza podaną przez nie- 
które dzienniki w'adomość, że repubłikanie żą- 
dają wykupu za cesarza Maksymiliana. 


Głos pols*iego protestanta. 


Superintendent M. S., członek Rady państwa, Schnej- 
der, w przemówienin swem przeciw konkordatowi użył 
wyrażenia, które ludzi, miłujących prąwdę, musi obrazić, 
a mianowicie, że w Austrji protestanci zostali posta- 
wieni auf dem Sterde-Ftat, 

Każdy bezstronny protestąnt przyznać musi, że 
położenie nasze w Austrji od roku 1848 o wiele 
na korzyść się zmieniło, i porównywujac stan kościoła 


protestanckiego w innych, nawet czysto protestanckich 
krajach, gdzie biórokracja rzadzi kościołem, nie mamy 
wcale powodu narzekać na położenie nasze. To, co 
p. Schnejder w swej. pełnej frazesów. mowie „o go- 


spodarowaniu referentów, o ucisku szkół, o przeszko- 


dach. stawianych seminarjum nauczycielskiemu w Biel- 
sku* powiedział, jest raczej przeciw osobom wymie- 
rzone i pozbawione realnej podstawy. Ucisk w szko- 
łach protestanckich. należących do ludu polskiego w 
Galicji i na Szłazku, rzeczywiście panuje, ale Z czyjej- 
że strony ? Któż przy wizytacjach szkolnych nalega na 
nauczycieli szkół ludowych, aby przedewszystkiem po 
niemiecku uczyli? Kto podczas egzaminu, jeżeli się po 
polsku mówi, rozmawia z sąsiadem głośno po niemie- 
cku? nie rządowy Schulrath, ale właśnie wizytator du- 
chowny protestancki. Nie jestże to faktem, że Super- 
intendent galicyjski stawią wszelkie możliwe przeszko- 
dy, aby pfararze protestancey nie miewali kazań w ję- 
zyku polskim? Nie jestże faktem, że senior Szlązki 
zobowiązał nauczycieli szkół ludowych polskich w 
Szlązku, aby wszelkie księgi szkolne prowadzili w ję. 


zyku niemieckim? Nie jestże faktem, że kiedy pfara- 


rze czescy, morawscy, słowaccy prowadzą wszelkie 
urzędowe korespondencje z superintendentami i senio- 
rami w języku czeskim, pfararze Galicji, a szczególniej 
czysto polskich zborów szlązkich, zmuszani są do pro- 
wadzenia korespondencji w jezyku niemieckim ? Co się 
zaś tycze seminarjum bielskiego, nie będzie ono nietyl- 
ko pożytecznem, ale nader szkodliwem; — jawnym ce- 
lem albowiem seminarjum tego jest, przez zgermanizo- 
wanie nauczycieli zgermanizowanie Polaków, Czechów 
iMorawian. Ponieważ czescy protestanci otrzymali sub- 
sydjum rządowe na Utrzymąnie własnego protestanckie- 
go seminąrjum nauczycielskiego, więc ztąd gniewy na Ke- 
ferenten- Wirthschaft Nie rząd, ale dygnitarze kościoła pro- 
testanckiego chca polskich protestantów na Sterbe- Etat 
wsadzić. Wyniszczenie polszczyzny w polskich prote- 
stanckich zborach, oto cel tych panów, i przeciw temu 
to dążeniu podnosimy głos publicznie. Wybraliśmy ku 
temu Gazetę Narodową, dla tego, że jest naro do- 
wą, i otwiera swe szpalty wszystkiemu, co jest pra- 
wdziwie narodowem, Polski protestant 

w imieniu licznych rodaków i współwyznawców. 

Kraków dnia 10. czerwca 1867 r. 
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— JE. pan namiestnik wrócił dziś rano o godzi- 
nie tej do Lwowa. 


— Festyn ludowy. Zapowiedziany na drugi dzień 
Zielonych świat festyn ludowy, połączony z lo- 
terją fantowa, na dochód pogorzelców miąsta Brodów, 
który z powodu słoty do skutku nie przyszedł, odbę- 
dzie się jutro, t. je w niedzielę dnia 16. czerwca, 
a w razie niepogody w następnym dniu pogodnym, — 
o czem publiczność sygnałami możdzierzowemi zawiado- 
mioną zostanie. Początek o godzinie 3ciej popołudniu. 


— Kurator fundacji ó$. p. Piotra Więcławskiego 
pan Napoleon Raciborski nądał stypendjum, przezna- 
czone dla ucznia szkoły agronomicznej w Dublanach w 
kwocie 150 złr. w. a. począwszy od roku szkolnego 
186637, Władysławowi Stokłosińskiemu, uczniowi tejże 
szkoły. | 


— Tarnopol, 12. czerwcą. (Posiedzenie Rady nadzor- 
czej stowarzyszenia urzędników prywatnych). Na dniu 10go 
czerwca r. b. zebrała sie Rada nadzorcza w Tarnopolu. 
W przytomności komisarea rządowego zagaił posiedze- 
nie Rady nadzorczej Wny p. Antoni Rogala Zawadzki 
następującą przemowa: 

„Szanowne Zgromadzenie! Żyjemy w wieku stową- 
tzyszeń, których dążność w różnych kierunkach się ob- 
jawia, a myśl zawiązanią Towarzystwa wzajemnej po- 
mocy prywatnych urzędników dawno już w szlache- 
tnych umysłach przyjaciół ludzkości kiełkowała ; prócz 
rozpoczęcia tej sprawy w byłym obwodzie tarnopol- 
skim, Wny Bolesław Augustynowicz dawno tą myślą 
był przejęty, a świeżo hrabiowie Stefan Zamojski, 
Włodzimierz Baworowski, Jan Załuski, Wni panowie 
M. Szczepański, H. Strzelecki, €. Białoskórski poru- 
szyli ją. W w. księztwie Poznańskiem weszłą ona 
już w Życie, — lecz jak każda sprawa ma poczatek 
trudny, tak pierwotne usiłowąnig zawiązanego w roku 
1861 komitetu w b. obwodzie tarnopolskim na liczne 
napotykały trudności; wszeląko Wys. c. k. rząd uznał 
pożyteczność takiej instytucji i raczył dnią 4. stycznią 
1863 nr, 79475 zatwierdzić ustawe Towarzystwa rzeczo- 
nego w szczupłym jednak zakresie byłe go obwodu tąr- 
nopolskiego. Udało się również byłemu komitetowi 
zebranie wyżej 10.000 złr. wynoszących subskrypcyj, 
świadczących o współudziale innych stanów, które 
wszelako wówczas zrealizowane niezostały. Najwięcej 
zasług położył przytomny tu pan Ignacy Sokołowski, 
swoją pracą i wytrwałością, 

Poprzedni komitet z powodu śmierci dwóch człon- 
ków istnieć przestął ; dopiero energicznemu działaniu 
dzisiejszego komitetu, który dnia 9. stycznia r. b, w 
mysl statutów wybrany został, tj. panom Romualdowi 
Makarewiczowi. Ignacemu Sokołowskiemu i Stanisła- 
wowi Międlickiemu powiodło się te sprawę dalej roz- 
winąć ; i tak dziś zgromądzeni jesteśmy jako delegaci 
Towarzystwa, tworzymy Rade nadzorczą i mamy przy- 
stąpić do wyboru Zarządu głównego, w skutek czego 
komitet obecny istnieć przestaje. Pomimo że żywo- 
tnem zadaniem Towarzystwa być powinno w łonie sa- 
mych urzędników prywatnych znależć najgłówniejsza 
dźwignię swego istnienia, — wszeląko ustępujący ko- 
mitet uczuł to, że Towarzystwo o własnych siłach 
ostać sie nie może; udał sie przeto o pomoc moralną 
i mąterjalną do innych stanów, i musi wyznać, że znąa- 
lazł pocieszający współudział u Wbgo duchowieństwa, 
obywatelstwa wiejskiego i miejskiego, tudzież u in- 
nych stanów. Towarzystwo cieszy się oraz uznaniem 
pożyteczności u osób, pierwsze miejsce w kraju zajmu- 
jących, i tak świeżo d. 23. maja r. b. JE. Najprzewie- 
lebniejszy ks. arcybiskup obrz. łac. rąezył Towarzy- 
stwu udzielić datek — a co najcenniejsze, raczył za- 
wiadomić komitet, że postanowił zawczwać Wbne du- 
chowieństwo z swojej dyecezji do popierania tej spra- 
wy. JO. książe Adam Sapieha przystąpił jako członek 
wspierający; Wny Jan Fedorowicz, włąściciel Okna, 
obdarzył je znacznym darem, 1.000Żzłr. wynoszącym. Ww 
tym duchu postępując, czuł to komitet, że mu potrze- 
ba spójni zinnemi stanami, którym w statutąch przy- 
stąpienie do Towarzystwa, jako członkom honorowym 
lub wspierającym jest otworzone, tudzież udział w Ra- 
dzie nadzorczej w myśl $. 5., ą w zarządzie głównym 
w myśl 8. 6. ustawy; udawał się także do różnych 
osób o przyjęcie nadprzełożeństwa komitetu, które 8go 
marca b. r. przyjąłem. 

Odtąd wspólnie działając i rozwinąwszy obszerna 
korespondencje, udało nam się zrealizowąć z dawniej 
subskrybowanych sum i z nowych darów 5447 złr, 15c., 
które w depozyt raczył przyjać Wny ks. Gustaw Gren- 
z0, proboszcz mikuliniecki ob. łac. i posiądacz czasowy 
dóbr Czartoryją, za co mu należy wdzięczne uznanie. 
Zanim szanowna Rada przystąpi do wyboru zarządu 
głównego, proszę pana przełożonego ustępującego ko- 
mitetu, przeczytać dla objaśnienia szanownej Rady nad- 
zorczej sprawozdania z dotychczasowej czynności ko- 
mitetu. Liczne objawy Życzeń z sąsiednich i innych by- 
łych obwodów, połączenia się z byłym obwodem tarno- 
polskim, cieszącym się już przez W.c.k. rząd potwier- 
dzonemi ustawami, rodzi potrzebę zaniesienia prośby 
do W.c. k. rządu o udzitlenie pozwolenia wyjścia To- 
warzystwu Z ciąsnych obrebów byłego obwodu tarno- 
polskiego ; tudzież okazuje sie potrzeba zmienić ustą- 
we co do paragrafu 2. a liczby 1., która stanowi 
59 od pobieranej pensji, jako skłądki członków 
zwyczajnych. Ale że ta podstawa jest dosyć 
chwiejna — bo nie zawsze jednakowa pensję urzędnicy 
prywatni pobierają, następujący komitet przedłoży pro- 
jekt skali z 6 Klas złożonej, która mą zapewnić wkłą- 
dającemu naprzód już obrachowane korzyści. Otóż te- 
raz gdy obecny komitet ustępuje, raczy szanowna Rada 
nadzorczą PTZYJĄĆ rozpoczętą mozolną prace w Swa pie- 
czołowitość, 2 pamiętając na przysłowie: „że trudniej 
o pierwsze tysiąc, jąk o drugi milion“, oraz: „Że ziarn- 
ko do ziarnka, będzie miąrka*, —niemniej: viribus unitis, 
niezrażać sie Przeciwnościami, wydobywać choćby naj- 
mniejsze źródła i postępywać w duchu jedności, zgody 
i miłości bliźniego,* 

Po tej przemowie odczytał p. Makarewiez sprąwo- 
zdanie z majatku Fowarzystwą, którego dytychczasowy 
fundusz żelazny w efektach u Wgo X. Grenzo tymcza- 
sowo w depozyt złożono; następnie odczytał p. Soko- 
łowski wszystkie petycje ponadsyłsne w celu przyła- 
czenia sie — % mianowicie petycje z czortkowskiego, 
stanisławowskiego, złoczowskiego, żółkiewskiego, prze- 
myskiego, rzeszowskiego, tarnowskiego, wądowickiego, 
sandeckiego i z innych obwodów, potem pojedyncze 
korespondencje. Obwód brzeżąński uprosił W. Juliana 
Malczewskiego, właściciela dóbr, aby prócz petycji, 


| sam osobiście radzie nadzorczej przedłożył życzenia 


tamtejszych oficjąlistów, co też wykonał. 

Co do projektowanej ustawy odczytanej, przez p. Ma- 
karewiczą postanowiono, aby nienarzucajae się całemu 
krajowi, zostawić strutynowanie ustawy komisji, wysą- 
dzonej z łong rady nadzorczej krajowej. 

Następnie przystąpiono do wyboru zarządu główne- 
go; większością głosów wybrano do zarządu: Wgo p. 
Antoniego Rogalą Zawadzkiego, JW. hr. Szczesnego 
Koziebrodzkiego, W. Eustachego Szumańskiego, W. 
Romualda Mąkarewicza, Ignacego Sokołowskiego; na 
zastępców zaś: JW. hr. Włodzimierza Łosia, posłą 
scjmu krajowego, JW. br. Alreda Borkowskiego, W. 
Ignacego Mochnąckiego, W. Czeżowskiego Janą, W. 
Jacentego Żurowskiego. Nazajutrz dnia 11. czerwca ZA- 
rząd główny, przejęty ważnością chwili zgromadził się 
i wysłał na ręce naczelnika obwodu tarnopolskiego, 
JW. br. Kanne prośbę do W. namiestnietwg, o pozwo- 
lenie łączenia się obwodów, tudzież o mianowanie pre- 
zesą zarządu w myśl g. 6. ustawy. W końcu uchwalił 
zarząd główny, aby od czasu utworzenią zarządu głó- 
wnego, wszelkie korespondencje i przesyłki pieniężne 
odbierał zarząd główny, uprasza się przeto odtąd szan. 
panów interesowanych, o adresowanie: „Do szan. zą- 
rządu głównego, na ręce W. Antoniego Rogala Zawadz- 
kiego, ost. poczta Mikulińce, w Suszczynie.* 


— Lwów dnia 14 czerwca. Korespondencja z Tar- 
nopolą, umieszczona w gazecie waszej z dnia 8. bm., a 
donosząca o nabożeństwie żąłobnem za duszę śp. ks. 
metropolity Jąchimowicza, nie bez podstawy wyrzekła, 
że młodzież gimnazjalna podobnych nabożeństw urzą- 
dzać nie powinna. Jednak nie dzieje się to tylko w 
Tarnopolu, bo przecież i u nas we Lwowie odbywa się 
co roku podobne nabożeństwo ze skłądek uczniów gim- 
nazjum (naturalnie akademickiego, czyli takzwanego 
ruskiego), i to w sposób daleko więcej uderzający w 
oczy, bo dzieje się to w stolicy, gdzie wszystkie włą- 
dze są skupione, mające czuwać nad tem, aby uczeń 
przedewszystkiem był uczniem, a nie politykiem, nie 
demonstrgntem, a co najgorzej, dzieje się to pod okiem 
władz, majacych stargć się o to, sby żadnych podbu- 
rzań jednej narodowości na drugą nie było. 

Niewiedzieć coby też były powiedziały dotyczące 
władze, gdyby w r. 1862 lub 1863 egzekwie zą Sp. ar- 
cybiskupa Fijałkowskiego, lub kogo innego młodzież 
gimnazjalna była urządziła, gdyby w tym celu była 
zbierała składki, ogłosiła nabożeństwo pląkątami, wy- 
rażnie z tym dodątkiem, że to młodzież gimuazjalna 
je urządza, gdyby w końcu z części tych skłądek dano 
drukować wiersze, poświęcone czci i pąmięci zmar- 
łego i tp. — Niewiedzieć, powiedziałem, ale z łatwo- 
ścią domyśleć się można: oto zapewne byliby przede- 
wszystkiem przysłąli do dyrekcji gimnazjum, aby na 
kążdy sposób starała się dowiedzieć, kto tę składkę 
proponował i kto się nią zatrudniał, byliby plakaty 
jeszcze dodnis z ulic i kościołów pozdzierali, przed 
kościołem i w kościele ustawili pełno „Sachkundige 
und Vertraute*, a tego, któryby był wyjął wiersze do 
rozdawania, byliby aresztowali wraz z tymi, którzy je 
chcieli przeczytać, w końcu autor wierszu pośmiertnego 
byłby zasądzony na wiezienie, a drukacz na areszt. 


i jeszcze kilka osób byłoby przytcm ze 24 godzin po- 
siedziało w kordegardzie. A gdyby autor do tego był u- 


czniem publicznej szkoły, byłaby przedewszystkiem na- 
stąpiła ekskluzja, a w skutek tego zagrodzenie losu na 
całe życie, co nawet wtencząs by sie stało było, gdy- 
by wiersz w rzeczy samej był modlitwą do Boga o 
spokój duszy zmarłego, a nie pod pokrywką skromne- 
go wierszyka, podburzaniem narodu do nienawiści prze- 
ciw innym narodowościom i odgrażaniem sie sroga 
zemstą. 

Jesteśmy wprawdzie za bezwzględną wolnością dla 
wszystkich, gdyż żądamy jej dla nas, i cieszymy się, iż 
dzisiaj coś podobnego się nie dzieje, ale nigdy nie mo- 
żemy się pogodzić z myśła. aby niedojrzałe młokosy 
(a musimy to przypuścić, jeżeli według prawa dopiero 
„Maturitatszeugniss* robi ucznia gimnazjalnego dojrza - 
łym) wyprawiały nabożeństwa za zmarłe głowy du- 
chowne i polityczne, podczas kiedy ani osierocony 
konsystorz, ani ruscy mężowie stanu i polityki, ani lu- 
dzie dojrzali nie uznaja tego potrzeby, gdyż żadnych 
(przynajmniej żadnych publicznie głoszonych) nabo- 
żeńistw nie urządzają. 

A teraz opierajmy się na fakcie i przypatrzmy się, 
jaka to włąściwie myśl kieruje uczniami przy urządza- 
niu corocznie tego nabożeństwa. Oto załączam wam 
drukowany w  peczątni instytuta Stauropigijskaho 
wiersz, ułożony umyślnie przez J. D. O. (Ignatyj Da- 
niłowicz (%) Onyszkiewicz, uczeń 8mej klasy) jąk sam 
się podpisał, a który w nierymowem tłumaczeniu 
brzmiałby coś tąk: | 

Po raz czwarty słońce bieg swój skończyło, 

Po raz czwarty wszystko znowu ożyło, 

Czem tylko ziemia corocznie się pokrywa, 

Tylko dla nas bracia nie ma w temfuciechy, 

Jeżli spogladniem na nasze postepY(?) („uśpi- 
chy* — trudno przetłumaczyć inaczej.) 

Ruś płącze i tęskni, łzami się zalewa. 

Syn jej najlepszy już dawno w mogile, 

Sąmą się bronić ona nie jest w sile, 

Bo mnogo a mnogo wrogów przyrosło ; 

Przedtem nie było, oni przedtem spali, 

A choć nie spali, nie występowali, 

Bo silne było w rekach jej wiosło. 

Lecz skoro pękło ono w połowie, 

I ząsmuciło całą russką (sie) rodzinę, 

To na całą gebe „przep adnie* krzykneli: 

Jeden po drugim zaczął sie przebudzść; 

l coraz silniej na nas mąpadać, 

Chca koniecznie, aby my przepadli- 

Wiec my przepadniem ? NieszczęSna dolo! 

A poglądnijcie no brącią na n3823 Niwę, 

Co tam mołodców, jak są uzbrojeni, 

A ta to zbroja Hryhorjia roboty, 

Ona przełąmie najciąśmiejszć Foty, 

Bo wszystkie siły są razem skupione. 

My cośmy się zebrali tu na pPanąchydę, 

My z tą zbroja odniesiem zwycięztwo, 

Bo Bóg i car (SIC, gdyż cesarz znaczy „tisar“) 

zawsze nam przewodzą , 
A jeźli nie uda się, dzieciom przekaż emy (o czem 
to myślą gimnazjaliści) 

Damy im zbroje i do tego klątwą ich zwiążemy, 

A oni zwycięztwa pewnie doczekają. 

Chociaż raz czwarty ubi'ałą sie mogiła, 

Ta która relikwie Hryborja skryła, 

Na smetarzu zieloną try wą, 

On o nas pamięta, on Bas nie zapomni, 
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On to słyszy jak russkie ludy (sic) 

Wołają do niego z każda wiosna. 

Ojcze, Ojcze! my Twoje dzieci 

Znowu wieniec Tobie upletli. 

Przyjm go, bo te kwiaty. 

To podzieka dla Ciebie od nas, 

A choć bardzo ciężki teraz czas, 

My jednak na tej drodze, 

Któraś wskazał, stąpając w Bogu, 

Już jeden rok znów przepędzili. 

„Dalej dzieci, bo już południe* 

W uszach russkich piorunowo dzwoni, 

I niech dolą nasza jeszcze schudnie, 

To nieśmiertelna pamieć Twoja 

Dla nas na wieki będzie swoja, 

I aż het zą Dniester od Sanu 

Dla russkiego olbrzyma- (słowo „wełykan“, uży e 
w pierwopisie, znaczy olbrzyma.) 

„Wieczna pamieć" zabrzmi. 

Otóż i skończony wiersz, 4 myśli jego nie trzeba 
daleko szukać... Dowiadujemy sie z niego, że Ruś jest 
uzbrojona, żę słowa: „już południe” czyli że „juź czas” 
ciągle jej brzmią piorunowo w usząch, że stoi pod kie- 
rownictwem cara, że pocieszą się nadzieją zwycięztwa, 
i Że skoroby sie nie udało, natenczas gimnazjaliści xus- 
SCy Swoim dzieciom rozdadzą zbroje i kłatwa je zobo- 
wiążą, aby dałej prowadzili dzieło. 

„Ha! w rece Twoje polecam Panie ducha mojego!“ 
musi wśród takich okoliczności każdy z nas wołać co 
momentu, bo Bóg rączy wiedzieć, czy nie nader rychło 
nadejdzie to russkie południe. Spij że tu teraz obywa- 
telu Galicji (będacej pod rządem wcale dobrze uorgani- 
zowąnego pąustwa) spokojnie, kiedy publicznie takie 
grożby na ciebie spadaja: nietylko ty, ale już i przy- 
szła generacja twoja jest zagrożona przez generącje gi- 
mnazjąlistów teraźniejszych. Naturalnie że nie sama 
Ruš na nas napadnie., ale jakaś pomoc będzie ku temu, 
gdyż narzekając na wrogów powiada „pieśń pośmiert- 
Da“ (i szczeście że choć to przyznaje) że „sama się 
bronić nie jest ona w sile,“ a więc masz już dwu goto- 
wych nieprzyjaciół. 

Z tem to zatem miało nas właściwie nabożeństwo 
za ks. Jachimowicza odprawione obznajomić. Dobrze i 
to wiedzieć. | 

— Do trasowania kolei Ilwowsko-brodzko tar- 
nopolskiej wysłani z zarządu kolei lwowsko-krakow- 
skiej inżynierowie już powracają do Lwową, gdzie ca- 
ły operąt będzie zestawiony dlą przedłożenia go mini- 
sterątwu. Z dworca kolei Iwowsko-krakowskiej pocia- 
gnięta bedzie linia do Kortumówki, 'ą ztamtad 
zwrócona półkołem na przedmieście Zółkiewskie, gdzie 
Stąnąć mą dworzec mniejszy. Ztamtąd popod Zniesienie, 
popod Krzywczyce, Podborce na Mikłaszów pójdzie ko- 
lej do Zadworzą, gdziebedzie dworzec, Drugi dwo- 
rzec ma być w Kutkorzu, a trzeci w Krasnem, 
gdzie sie dzielić bedzre kolej na dwa rąmiona: jedno 
do Tarnopola z dworcami w Kniążu, Złoczowie, 
Zborowie, Jeziernie, drugie do Brodów na O- 
żydów z dworcem w Katach. Najpierwej ma być wy- 
budowane ramie do Brodów, jako mniej trudności tere- 
nowych przedstawiające. W ogóle kolej od Lwowa do 


GAZETA NARODOWA z dnia 15. Czerwca 1867. 


Brodów pójdzie «amemi prawie równinami. Jeszcze nie 
jest zdecydowanem, czy kolej bedzie budowana na wła- 
sny rachunek (eigene Regie) Towarzystwą kolei Ka- 
rola Ludwiką, czy oddana będzie za ryczałtową ugodą 
panom Anglikom: Brassey i Strapp. Życzyćby nałeżało. 
aby na pierwsze się zdecydowano. Wtedy kolej przyj- 
dzie taniej do skutku i będzie mogła wiełka liczba 
przedsiębiorców krajowców znaleźć utrzymanie. Angli- 
cy zaś mają w wiekszej cześci swoich podprzedsiębior- 
ców niekrajowców. Dnia 22. czerwca rozpoczyną czyn- 
ność swą komissja techniczno-polityczną, która naj- 
pierw zwidzi i stwierdzi linie do Brodów. 
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Ostatnie wiadomości. 


Lwów dnia 15 czerwca. 

Gdy dwaj potężni monarchowie Północy o- 
puścili stolicę Francji, naturalną jest rzeczą, że 
całą uwaga polityczna zwraca się ku rezultatom 
politycznym, jakie przez zjazd ten osiągniętemi 
zostały, i poszukuje troskliwie oznak, mogących 
ją oświecić w tym względzie. 

Dziś dzienniki wiedeńskie starannie roztrzą- 
sają telegrafowany artykuł Moniiora wieczornego 
i pogawędkę Francuzkiej Korresp., aby z nich wy- 
ciągnąć objaśnienie tyle drażliwej dła nich 
kwestji. 


| 
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Monitor tak mówi z powodu zamachu: „Wszy- | 


stkie ludy dziękują Opatrzności za ocalenie ży- 
cia cara Aleksandra. Francję i Moskwę ożywia 
jedna myśl, że zamach nie będzie miał innych 
następstw, jak tylko, że silniej zaciśnie istnieją- 
ce węzły zaufania między obu cesarstwami i ich 
panującymi.“ s Aa 

Podajemy umyślnie ten dokładniejszy od 
wczorajszego telegram, bo o wiele inaczej uwy- 
datnia się w tej obszerniejszej redakcji główna 
myśl artykułu — i jeżełiby w rzeczywistości 
trzeba było przywiązywać doń wage, jak gdyby 
do urzędowego oświadczenia, to wzmiankowanie 
nawet wątpliwości co do następstw zamachu, 
kazałoby się domyślać niezbyt określonych re- 
zultatów zbliżenia obecnego. ! 

Pogawędki Francuzkiej Korespond. o osobistym 
charakterze ks. Gorczakowa, zbyt żądnym: ini- 
cjatywy, co ma przeszkadzać ścisłemu porozu: 
mieniu się w przedmiotach połitycznych, każą 
się również domyślać, że rezultata zbliżenie nie 
są wcale znaczńemi. Francuzka koresp. powiada, 
że rezultatem tym jest, iż Francja nie będzie z 
ciągłem patrzeć podejrzewaniem na moskiewskie 
kroki w wschodniej polityce, 1 porzuci sama 
bierne zachowanie się w niej o tyle, a ile po- 
zwolą na to jej stosunki z Anglią. Moskwa na- 
tomiast starać się będzie działać łącznie z Fran- 
cją i Europą. 

Są to ogólniki, które nie a nie nie uczą. 
Wiemy dobrze, że porozumienia się mocarstw 
nie na ególnikach się zasadzają. Na polu zaś 
rzeczywistych zadań politycznych, widzimy wy- 
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stąpienie Francji, Moskwy si innych mocarstw | ki Vive la Pologne! vive la martyre! — Tem mo 


enrapcjskich z żądaniem ustanowienia przez Por- 

tę komisji kandjockiej, w którejby udział i inne 

mocarstwa brać mogły — i oto jest fakt, który 
choćby nie był rezultatem paryzkich narad, be- 

dzie zawsze wyrazem wzajemnego stosunku mo- 

W europejskich do siebie w sprawie wscho- 
niej. 


Artykuł Fr. korresp. nie więcej nie uczy, są | 


to zwykłe i lużue rozumowania na temat, że ze 
wspóluej przez dni kilka zabawy musiała i ufność 
wzajemna coś skorzystać. Tak też prawie oce- 
niają wzmiankowany artykuł dzienniki wiedeń- 
skie — my znowu dodamy, że jeśli artykuł, o 
którym mowa, ma w ogóle coś znaczyć, to chy- 
ba tylko, że domysły, iż w Paryżu traktować 
się będą podczas zjazdu ważne sprawy Świata, 
nie były czezemi domysłami publiczności, lecz 
odpowiadały życzeniu gabinetów, a mianowicie 
petersburgskiego ; — dalej zaś, że oczekiwania 
ks. Gorczakowa, który pojechał do Paryża, z 
całym swoim sztabem kancelaryjnym, zawiedzio- 
nemi zostały. 

Hr. Bismark, p:dług korespondeneyj dzien- 
nikarskich , miał być o wiele szcezęśliwszym od 
ks. Gorczakowa w Paryżu. Miało mu się udać 
wpoić przekonanie w sfery rządowe francuzkie, 
że postępowanie rządu pruskiego było łojainem 
i nadal lojalnem zostanie, lecz pozycja Prus wo- 
bec Niemiec jest nader draźliwą. 

Ze przyszło do takiego zamkniecia rachun- 
ków przeszłości, zdaje się dowodzić oświadcze- 
nie Nordd, Allg. Ztg., które zamieszczamy poni- 
żej. O ile zas zapewnienia co do przyszłości u- 
spokoiły Francje, znajdujemy odpowiedź we 
francuzkich dziennikach, które wszystkie prawie 
roztrząsają trudności, wypływające z nienatural 
nej pozycji Prus i lamentują, że traktat pragski, 
w dziesięć niespełna miesięcy po zawarciu, na- 
leży już bardziej do archiwów i historji, niż do 
żywego prawa międzynarodowego. 

jak same strony interesowane zapatrywać 
się będą na rezultata paryzkich traktowań, po- 
każe się to dopiero po nowych porozumieniach 
między gabinetami petersbureskim i berlińskim, 
Początkiem tego wyjaśnienia będzie niezawodnie 
nowa wizyta moskiewska w Berlinie. Jeden 
zjazd przed udaniem się na, wspólną wyprawę 
do Paryża, drugi po dokonaniu jej, to zaiste, 
arcysystematyczna droga prowadzenia zobopól- 
nych rachunków. Bons comptes, bons amis! 

W sprawie bBerezowskiego dzienniki fran- 
cuzkie przestały zamieszczać obszerne wiadomoi 
ści. Jest to zwykły takt prasy francuzkiej, aby 
milczeć wtedy gdy się prowadzi badanie sądo- 
we. Miło nam tylko zanotować nowy fakt, że 
zamach rozpaczy pojedyńczego Polaka nie za- 
głuszył uczuć francuzkich dla Polski. Nietylko 
przy powrocie z Wersalu, lecz nawet pod o- 
knami sali, podczas balu, wyprawianego przez 
miasto na cześć cara, rozlegały się okrzy- 


cniej czujemy ten objaw, że miał miejsce w tej 
właśnie chwili, gdy wyprawiano uroczystości, 
jak gdyby na cześć ocalenia życia cara. Tak 
więc, z jednej strony słuszna radość, że zamach 
morderczy się nie udał, z drugiej strony prze- 
stroga, aby nieuezciwie nie tłómaczono objawów 
uczciwości i przyzwoitości. 

Słowiańscy wędrownicy do świętej Moskwy 
ukończyli swoją pielgrzymkę — gdzie pod pła- 
szczykiem rad pojednania pomagali Moskalom 
najgrawać się z nieobecnych Polaków, gdzie u- 
czeni czescy nie zawahali się stanąć na gruncie 
moskiewskim historycznego fałszu. Wracają o- 
becnie do domów, znowu przez Polskę, znowu 
na Warszawe, i przyjmowani tam będą uro- 
czyście przez klub moskiewski. Że też 
w tych ludziach nie obudzi się chociaż na tyle 
uczucie delikatności, aby na ziemi nieszczęśli- 
wego i bratniego, jak powiadają, kraju, nie 
przyjmować uczt ed jego wrogów i zdoby- 
wców, nie spełniać toastów za Śmierć lub hań- 
be ofiary. Szybko postępujesz moskiewska edu- 
kacjo! 

Donosiliśmy, że cesarzowa, żona cara Aleksan- 
dra, miała dzisiaj przejeżdżać przez Galicję w po- 
czątkach przyszłego tygoduia. Obecnie dowia- 
dujemy się, że dopiero dnia 25. bm. przybędzie 
do Warszawy. 


W Wiedniu odbyła się onegdaj pierwsza 
konferencja ministrów po powrocie z Budy. Roz- 
bierano na niej kwestję rozporządzenia o pobo- 
rze wojskowym i fortyfikacji Wiednia. N. fr. Presse 
podaje wiadomość, że w obydwu tych kwestjach 
rząd na posiedzeniu poniedziałkowem przedłoży 
Radzie państwa wnioski lub wyjaśnienia. W ko- 
łach deputowanych niemieekich panaje nadzieja, 
że br. Beust zawiadomi w poniedziałek Radę 
państwa 0 nakazie zawieszenia robót około for- 
tyfikacji. 

W wielu miejscowościach komitatu fiumań- 
skiego przedsięwzięto w nocy z d. 12. na 18. 
bm. liczne aresztowania. 

N. A. ŻZtg. potwierdza podaną już dawniej 
w innych dziennikach wiadomość, że Dania od- 
mawia osobnej gwarancji dla narodowości nie- 
mieckiej w okręgach północnego Szlezwiku, któ- 
re jej mają być zwróconemi. 

Tenże sam organ półurzędowy oświadcza, 
że przyjaźne spotkanie monarchów i rozmowy 
ministrów w Paryżu są zdarzeniami, załatwia- 
jącemi ostatecznie porozumienie między mocar- 
stwami i dają nowe rękojmie utrzymania po- 
koju europejskiego. 
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MNE” Do dzisiejszego numera dołą- 
czaję się Listy zwrotne Prze- 
głądu Polskiego. 


Gospodarstwo, przemysł i 
handel. 


Warunki przyjęcia uczniów do 
szkoły rolniczej JE b lanach na rok 
1867/8. Stósownie do przyjętego planu za- 
kładu naukowo-rolniczego w Dublanach po- 
aje SIĘ niniejszem do wiadomości. Że o- 
arte kursów na rok szkolny 1867/8 w 

ubianach nastąpi dnia 1. sierpnia 1867 r. 

Nauki zostały rozłożone jak dotych- 
czas na lat 3, a mianowicie : 
mia i Ke: Toku:1. Rolnictwo. 2. Anato- 
A +. üzjologia zwierząt. 3. Chemia ogólna. 
a matematyka, 5, Fizyka i meteorologia. 
o. Mineralogia i geologia. 7. Botanika. 8. 
Rysunki linearne, 9. Prace praktyczne w 
laboratorium, w polu i na folwarku. 

W IL roku: 1. Ekonomia wiejska. 
2. Rolnictwo. 3. Chów zwierząt domowych, 
4, Chemia rolnicza. 5. Fizjologia roślin i 
ogrodnictwo. 6. Mechanika stosowana. 7. 

iernictwo i niwelacja. 8. Rysunki linear- 
ne. 9. Prace praktyczne w laboratorium, w 
Polu i na folwarku, 

W HL roku: 1. Ekonomia wiejska 
(urządzenie i zarząd dóbr). 2. Rolnictwo. 
3. Chów zwierzat domowych. 4. Chemia 
analityczna, 5. Technologia chemiczna (go- 
kowdź ©; piwowarstwo i td.). 6, Rachun- 
kę” nad Wiejska, 7, Budownictwo wiejskie. 
La gło o dnianie i drenowanie. 9. Leśnictwo 
główny! Zarysach. 10. Weterynnja w 
walą ych zaryszch. 11. Prace praktyczne 

Uczę torium, w polu i na folwarku. 
rok I. «owie przyjęci być mogą tylko na 
Chcacy wstąpić aukowo- 
rolniczego w - li zad naukowo 
hr O TZEBłAĆ najdalej do dnia 15. lipca 
pupp semne podanie do dyrekcji szkoły w 

ublanach (franco, poczta Lwów) i w tem- 
e wykazać się : 

a) Ze 18 rok życia ukończył. , 
,,.,5) Swiadectwami z odbytych nauk i do- 
Ychcząsowego zatrudnienia, o ile takowe 
Posiądz, 

c) Świadectwem moralności przez dwóch 
członków Towarzystwa gospodarskiego po- 
partem., 

d) Swiadectwem zdrowia przez lekarza 
wydanem. 

2. Oprócz tego powinien kandydat pod- 
dać się egząaminowi wstepnemu, przy któ- 
rym wymagać się bedzie: | 

a) Dokładna znajomość języka polskie- 
go, którą udowodni wypracowaniem pise- 
mnem. 

„ b) Znajomość arytmetyki, a mianowi- 
Cie: czterech działań arytmetycznych licz- 
ami całemi, ułamkami zwykłemi i dzie- 
siętnemi, jako też liczbami wielorakiemi. 

Bajomość prawideł prOporcyj i rachunków, 
na tychże opartych. E 

) c) Znajomość geometrji, a mianowicie: 
Pianimetrji do podobieństwa trójkgtów włą- 
CZnie — czyli planimetrje Zaborowskiego do 
stronnicy 76. 5 | 

d) Z fizyki, wiadomości objęte w fizy- 
ce dr. Urbańskiego na III. klase gimna- 
alna, 

e) Znajomość geografii ogólnej globu. 
Zap Dieważ zaś liczba uczniów, którzy do 
adu przyjeci być moga, jest pomie- 
eniem ograniczona, przyjętymi będą ci 
najlep: którzy przy egzaminie wstępnym 
trzymają, pomiędzy zdającymi postęp o0- 

. leù egzaminów wstępnych dla wszy- 
stkich kandydatów wyznaczą się na 31. lip- 
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Opłaty są następujące : 


a) Opłatą za nauke (taksa szkolna) wy- 

nosi: 
za rok IL . . > 
zą rok IL. złr. 20 w. a. 
za rok IIl.. . „ _ żadna. , 

b) Opłata 28 pomieszkanie, opał i świa- 
tło wynosi corocznie 50 zir. w. a. 

c) Opłata zn stół dla wszystkich uczniów 
jednaka, A mianowicie: za śniadauie, obiad 
i wieczerze wraz z praniem bielizny i usłu- 
gą, 16 złr. 70 c. miesięcznie. Dla uczniów, 
nie jadajacych wieczerzy, opłata ta wynosi 
12 złr. 70 c. miesiecznie. 

Stosownie do cen wiktuałów może po- 
wyższa opłata uledz zmianie. 

3. Opłaty za naukę i pomieszkanie pod 
3. a) ib) wyszczególnione, winny być pół- 
rocznie z góry do kasy dyrekcji Zakładu 
naukowo-rolniczego w Dublanach składane, 
a to: po przyjęciu ucznia zaraz na wstę- 
pie, nastepnie zaś na dni dziesięć przed 
każdem nowem półroczem. Opłaty te pół- 
roczne pozostają własnością Zakładu, cho- 
ciażby uczeń tylko przez kilka dni tegoź 
półrocza w Zakładzie zostawał. 

Opłata zą stół, pranie i usługe pod 334g) 
wyszczególniona, winna być składana do 
kasy dyrekeji kwartalnie z góry, a to: o- 
płata za pierwszy kwartał roku I. przy 
przyjęciu ucznia do Zakładu. zaś dalsze 0- 
płaty kwartalne na dwa tygodnie przed ka- 
żdym nowym kwartałem. 

4. Oprócz opłat powyższych, złoży U- 
czeń przy wstępie do Zakładu jako rekoj- 
mię, po wystąpieniu z Zakładu zwrócić Się 
mająca, kwote 5 złr. w. a., która służyć 
ma za wynagrodzenie na przypadek szkód, 
poczynionych w sprzętach zakładowych: 


5. Wszystkie opłaty składane być ma- 
ja do kasy zakładowej na rece Dyrekcji. 
W razie niezapłacenia opłat, Zakładowi na- 
leżących, w terminach powyżej wskaza- 
nych, będzie uczeń natychmiast z Zakłądu 
wydalony. 

„6. Wydatki na książki, materjały pi- 
śmienne i rysunkowe, obowiązani 34 ucznio- 
wie sami ponosić. Pomoc lekarska w razie 
potrzeby otrzyma uczeń bezpłatnie. wyda- 
tki jednak na apteke opędzi kosztem włą- 
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m. 
7. Każdy uczeń ma się poddąć bezwa- 
runkowo przepisom i prąwidłom, w zakła- 
dzie zaprowadzonym — pod karą, w tychże 
przepisach wyszczególnioną. 

8. Każdy wstepujacy do zakładu uczeń 
winien przywieźć ze soba pościel i bieli- 
znę (a to najmniej: koszul 6. gaci 4 par, 
reczników 4, chustek do nosą 6. szkarpetek 
lub onuczek 6 par, prześcieradeł 3. posze- 
wek 2); oraz łóżko i sząfkę. — Łóżko i 
szafkę dostać może uczeń w zakładzie za 
umiarkowana cene, 

Zawiądamia 81ẹ orąz, iż z końcem bie- 
8cego roku szkolnego nastepujące stypen- 
Ja opróżnione bedą : 

. a) Styp. fund. śp. Mąciąga na 300, 20) 
1 150 złr. w. a. A 
b) Styp. fund. hr. Stadnickiej na 315 i 
210 złr. w. a. 

c) Styp. fand. hr. Kaj, Lewickiego na 
200 złr. w. a. 

d) Pięć stypendjów z finduszu kraj. 
po 100 złr. w. ą. 

O stypendją ubiegać się moga tylko u- 
czniowie, znajdujący się Ww zakładzie, po 
odbytym pierwszym kursie z dobrym po- 
stepem; a Co do stypendjów śp. Maciąga, 
wolą fundatora było, aby z nim lub z jego 
rodziną spokrewnieni mieli pierwszeństwo. 
Z komitetu c, k. Towarzystwa gospo- 
dąrskiego galicyjskiego. 

Lwów dnia 28. mają 1867- 


Emisja nowych akcyj galicyjskiej 


kolei Karola Ludwika. Rada zawiadow- 
cza przystąpiła do emisji 20.000 nowych 
akeyj, za pomocą których maja być zebra- 
ne 4 miliony do kapitału, potrzebnego ną 
budowe kolei do Brodów i Tarnopola. Ak- 
cje te mają być rozdzielone pomiędzy do 
tychcząsowych akcjonarjuszów, tak, że ci 
ną każde 5 akcyj starych maja prawo do 
wzięcią (Bezugsrecht) po jednej nowej ak- 
cji po kursie al part, Dla jednostajności z 
emisjami dawniejszemi, akcje nowe beda 
także opiewać na 200 złr. monetą konwen- 
cyjną. Pierwsza wpłata wynosi 30%/,, reszta 
10%, ma być najdalej do dnia 10. stycznia 
1868 wpłaconą. Przy teraźniejszym stanie 
kursu nie podlega naturalnie żadnej wat- 
pliwości, że akcjonacjusze powinni i zrobią 
użytek ze swego prawa, tem bardziej, że 
nowe akcje wezmąudział w czy- 
stym dochodzie już bieżacego 
roku (który, wnosząć z ostatniego Wy- 
kązu miesiecznego i ogólnego stanu rzeczy, 
będzie bardzo świetnym) zarówno z akcją- 
mi dwóch poprzednich emisyj. Kapitał ak- 
cyjny Towarzystwa będzie tedy nadal wy- 
nosił 24 miliony guldenów moneta konw. 
Reszta kapitału, potrzebnego na budowe 
kolei nowej, będzie zebraną w drodze emi- 
sji 36.000 sztuk obligów pierwszeństwa po 
300 złr. w. 2. w srebrze, & wice w warto- 
Ści nominalnej 10,80).0:0 guldenów. 

lwów d. 14. czerwca. (Ceny targowe). 
1 miarą pszenicy 4 złr. 89 c., żyta 2 złr. 
99 c., jęczmienia 2 złr. 12 e., owsa 1 ztr. 
39 e., grochu 3 złr. 22 c.. hreczki 2 złr. 
76 c., prosa 2 złr. 60 c., kartofli 1 złr.13e., 
1 sąg drzewa twardego 10 złr. 50 c., sag 
drzewa miękkiego q zir. 53 e., 1 cetnar 
siang 1 złr. 9 C., Cetnar słomy 58 c. 

(Mr.) Wrocław d. 13. czerwca. Targi 
zbożowe ożywione. Popyt na pszenicę w 
dobrem ziarnie Spory; na Żyto w ziarnie 
galicyjskiem trudny, Groch i fasolą pokupne. 
Nasiona olejne bez szczególniejszego po- 
kupu. Za szefel (14 garncy polskich) psze- 
nicy białej 85 fot. cłowych płaca dziś 91— 
105 sgr. (1 sgt. = 5 kr. srebrem), żółtej 
90—103; przedniejsza o 1 — 3 gr. drożej. 
Żyto 84 fnt. cłowych, szłązkie 82—85, gali- 
cyjskie 72—80 Sgr.; jęczmień 74 fnt. cło- 
wych, żółty i jasny 51—56, biąły 58 — 60, 
owies 50 fnt. 34 — 39 sgr. Groch 46 — 75, 
fasola 96—105; siemię lniane na olej za150 
fnt. cłowych brutto 160—207, rzepak ozimy 
165—188, letni 140—165, lnianka 145 — 153 
sgr, wszystko za 150 fnt. cłowych brutto, 
Nasienia koniczyny nie ma w handlu. 

Burze i grady, W okolicy Lubyczy i 
W erchraty w powiecie rawskim, d. 8. bm. 
oberwała się chmura, w skutek czego wo- 
da uszkodziła mocno zasiewy we wsiach: 
W erchrata, Politycz, Rawa, Kamionka wo- 
łoska i Wulka mazowiecka, Potok, Tynią- 
tyska, Mosty małe i Kornie. W tym Samym 
dniu był silny grad w Przedmieściu. Pary- 
psach, Szczercu, Hucie obedyńskiej i Ol- 
Szance. W wielu miejscach tego powiatu 
woda uszkodziła mosty i tamy. 
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Część urzędowa. 

Wydział Krajowy królestw Galicji i 
Lodomerji podaje niniejszem do powszech- 
nej wiadomości, iż kupony od obłigacyj ga- 
licyjskiej pożyczki krajowej płatne dnia 1, 
lipca 1867 wypłacać bedzie od dnia tegoż 
począwszy we Lwowie kasą krajowa, a w 
Wiedniu kasy banku anglo-austrjackiego, 
c. k. uprzywil. Ząkłądu kredytu ziemskie- 
go i kasa €. k. uprzyw. Zakładu kredyto- 
wego dla handlu i przemysłu. 

Obwieszczenie. Magistrat miasta Tar- 
nowa podaje do wiądomości, że poseł 
J.Q. książę Władysłąw Sanguszko pięciu 


uczniom do szkół publicznych uczęszczają- 
cym roczne pieniężne zasiłki, i to; jeden 
na 60, drugi na 80, trzeci na 10), czwarty 
na 120, a piaty ną 140 złr. w. a. z włas- 
nych zasobów zą pośrednictwem tutejszej 
rady miejskiej przez lat 20 udzielać posta- 
nowił. 

O zasiłki te. przeznaczone dla synów 
mieszkańców, lub sierot z miasta Tar- 
nowa i to nietyłko tych, którzy prawo 
obywatelstwa miejskicgo maja, ale i tych, 
którzy od lat dziesięciu w mieście Tarno- 
wie lub jego przedmieściach stale zamie- 
szkali, moga sie ubiegać uczniowie którzy 
ukończywszy Szkoły ludowe uczęszczać 
hęda do szkół gimnazjalnych, realnych, 
handlowych. rolniczych, leśnych i ogrodni- 
czych; dalej słuchacze nniwersyteccy wy- 
działu prawniczego, medycznego i fiolozo- 
ficznego i nezniowie akademii technicznych 
jak niemniej kształcący sie w zawodzie 
sztuk pieknych, jak malarstwie, rzeżbiar- 
stwie i t. p. | 

Warunki do otrzymania tych zasił- 
ków są: ' na 

a) wyznanie religii chrześciąńskiej. 

b) urodzenie w Galicji lub w innych 
częściach dawnej Polski, 

c) dobre obyczaje, i 

dì dobre postepki w naukach i 

e) ubóstwo. l 

współubiegajacy sie maja oprócz pJ- 
trzebnych dowodów, do swych podań za- 
świadczenie z ostatniego kursu roku 1867 
przyłączyć, i te podania zwierzchności gmin - 
nej miasta Tarnowa najdalej do 15. sierpnia 
1867 przedłożyć. 
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Dają jagaja 


Kurs lwowski, We à w. a. 
z dnia 14. czerwca.  |zł.|ct.| zł.|ot. 
Dukat holenderski . . . 5.80] 5190 
Dukat cesarski + e » o 5,85] 5 99 
Moskiewski półimperiał |. 10 |68 10 23 
Moskiewski rubel srebrny . 11874 1.99 
Moskiewski rubel papierowyj 1/67 1170 
Pruski talar kur. e a 4 y 84 1.86 
Galic. listy zast. w. a. 16:88] 77.5) 
Galic. listy zast. m. K. 4 | 80.73] 81:53 
Galicyj. oblig. indem. .( SS] 69 13470 <00 
Pożyczka narodowa .(.2 2] 69 82] 70:70 
Akcje kolei żel. gal. . E 237 51424] Ou 
Akcje kolei lw. czern. | 119 501182 25 
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Telegrafowany kura wiedeński. |W. A. 
z dnia 14. czerwca. zł.| e. 

Oblig. dług. państ. 5%, na 100 gl. m.x.i 60,60 
Pożyczka nar. 1854 5, za 100 gl. m.k, 76140 
Losy ZI 1860 e © a a a a . 86,80 
Akcje banku nar. « e « « » « ; E 
„_ Towarzyst. kred. na 200 gl. {184130 
London 10 fnt. szterlingów . . . . 125 |13 
Dukaty cesarskie sztuka. « « > „| 5:92 
Srebro za 100 gl. w. a. . » „ . .1123 00 
| Płacą | Ządaja 

Wiedeń 13. czerwea a.|[e.|złtle. 
5%, Metalik: na wal, austr. „| 56,09 56/2) 
„ Pożyczka narod. « . .| 70,60] 70,7; 
„ Metaliki na m. k.. . „| 60,50] 65/70 
„ Obl. ind. niż. gust. . $ 87,00] 8.|50 
+. » „ węgierskie . .| 71/50] 72|C0 
s »„  „ Chor.isław.» $ cOjO>] 77/0) 
A 2 ń galicyjskie „ «| 69150] 70/00 
P s „ bukowińskie. .„Ę 67/25] 67|50 
r a »„ Siedmiogr 67/061 67175 


Paryż 13. czerwca 


è | | i 
Benian e o Laio | 70,52 00109 


| Frankf. n. 


Pożyczki loteryjne. | 
Oblig. gal. pożyczki głodo- 


wej z r. 1366 . „ . «f 93.00]100/00 
Losy pożyczki z r. 18389 . [i46 00114659 
» s „ 1854. .] 89,50] 81/50 
1 P „ 1860. »} 58-90] 89:0) 
r r „ 1864 . e} 77 go] 77/80 
4 „ Srebrnej zr. 1864] 78 Qul 79104 
A a a ZI 1865 81 75 82 00 
a kredytowe » - e « -]128,75]129|00 
„ ks. Esterhazego -. « «i 30,00] 90/00 
A ks. Salm 3) so OME 33150 31 00 
r] hr. Palfy. 8 > « rann 24 00 25 J0 
„ ks. Klary +» . « « «| 25,908 26100 
a hr. St. Genois. «+ «+ $ 22160] 3310) 
» miasta Budy . . «+ f 26 OJ] 36/50 
„ ks. Windischgratz . .| 17:00) 18109 
„ hr. Waldsteiu . . . ' 21 100 22100 
„ hr. Keglevich. . . ‘f 19100} 12150 
n Rudolfa 140 Fogiel cewki? 150 12 50 


Listy zastawne. 
Banku narodowego) „5 Idin 
w moneciekonw.) go Ida 
w walucie austr.) i 
Galic. Zakł. kred. 4, 
Austr. Zakładu kred. ziem. 
Akcje banków I przem. 
Banku narod. austr. 
„ auglo-austr. +. e. ef 102,00] 102,50 
Zakładu kredytowe'go » . .| 186,13] 186130 
Kolei półn. Ferdy»nda . » o ze pa aś 


105|00]000]9) 
9950 
zz[00) 77! 
104 001105 ;50 
PA | 
GR 729 [00 


e © + 


„ Karola Ludwika. . „4 240 75] 24125 
„ czermiowieckiej .. «| 181/004 181150 
Kursa zagraniczne. | 
(3-miesięczne. ) 
Napoleondory . s . a.. 
Augsb. 100 złr. nr. . . 
M. 100 . : 
Hamb. 109 mark., . 5 
Londyn 10 fnt. * . . . 
Paryż 100 frank. gia . e 
Warszawa 13. czerwca 
Półimperjały. . . rubli] 00/00 
Listy zastawne III. ok. , 17/83 
à š upon. ,„ 01 |48 
Akcje kol. żel. war.-wied. „ 30,04 
war.-bydg. „ 57:83 


9196 
104100 
104135 
92|50 
12490 
49,65 


9197 
104425 
104 [60 

92175 
125 [20 

49172 


00197 
48/11 
00100 
00 | GO 
48 0) 


O" Z a 
Pociągi na kolei żelaznej Karola Lu- 
dwika : 


ze Lwową 0 g.5. m. 10. r. 
o g. 5. m. 20. w. 
G g. 10. m. 30. r. 
0 g. 8. m, 30. w- 
o g. 8. m. 40. w. 
o g. b. m. 32. r. 
og. 2. m. 54, p. 


Odchodzą 
: Z Krakowa 


Przychodzą do Lwowa 
y do Krakowa 
$ 4 0 g. 6. m. 15. to 


Pociągi na kolei żelaznej Lrwowsko- 
€zerniowieckiej: 


Odchodzą ze Lwowa o g. 10. rano. 
4 s o g. 10. wieczór 
4 Z Czerniowiec g.6. 20 m. r. 
$ s g. 6. 30m. w. 
Przychodzą do Lwowa o godz. 5. rano 
*.g m 0 godz. 5. wiecz. 
a do Czerniowiee g. 8.45 w. 
4 4 g. 8. 35 r: 


CE a O Wi m o. | - wg 

ZY Je C1 do Lwowa 13, czerw- 
ca: Pp. Hr. Golejewski A. z Hąrasymowa, 
Cielecki A. z Byczkowie, Przybysłąwski 
W. z Unicza, Müller K. z lgiozy, Popiel S. 
z Sanoka, Dtojowski S. z Rzeszowa. Ol- 
szański Z. z Kupczyniec, Sahaydakowski 
P. z Mieczyszczowa, Rodakowski M.z Tar- 
nopola, Śchiick W. z Rzeszową, Stnmer de 
Trauenfels J. z Tarnopola, hr. Romer F. z 
Inwaldu, Koszowski M. z Krowicy hołod,, 
Smalawski F. z Uberzec, Trzciński O, z 
Czerniowa. 


KALLENBERGA 
MI U Z EU NL 
= anatomiczne otwarte rano od 9. go- 
8 dziny do i. wieczór. w umyślnie na 
n-a to sporządzonym budynku, przy ulicy 
* "ają Długiej. na starym Teatralnym placu. 
Wstęp dozwolony tylka dorosłym 
W piątek od l. godz. popołudniu 
:obiet. 
A. Kallenberg. 


wstęp fla k 
1395 14—27 


L. 13860, 


Ogłoszenie. 


Magistrat król. stoł, miasta Lwowa po- 
daje niniejszem do ogółnej wiadomości, Że 
w celu zabezpieczenia dostąwy żelaznych 
rur lanych, do wodociągów miejskich, mia. 
nowicie: b 

A), dwucalowych 6 stóp długich rur 
250 sztuk prostych z umfami, waga po 50 ft. 
SO i P umfów, waga po 7 , 
B) czterocałowych 9 stóp długich rar 
520 sztuk prostych z umfami waga po 160 fr. 
10 3 bez umfów , 8, 
Joszt, wizytyrek nowejkonstr. „ p 180, 
10 umfów waga po 15 funtów; ania 26. 
ezerwca 1857 o godzinie 10 przed połu- 
dniem, w biurze budowniczem publiczna 
licytacja przez oferty pczeprowadzona 20- 
stanie, 

Chęć mających wziać udział w tem 
przedsiębiorstwie, zaprasza się z tym dv- 
datkiem, że w ofercie cena żądanego wy- 
nadgrodzenia od 1. cetuara wiedeńskiego 
wyrażpie postanowiona, a takowej 5%, wa- 
dium, w gotówes lub papierach w procento- 
wych podług kursu dołączonem być musi. 

Prócz tego podaje się do wiadomości, 
że trwałość rur trzy atmosfery wynosić ma, 
nadmiar czyli przewyżka w wadze, wynad- 
grodzoną nie będzie, a rury trzymające 
wagę niżej 10%, przyjęte nie zostana! 

Cały zapas rur musi do końca sier- 
paia 1567 być odstawiony, 

Bliższe warunki mogą być przed licy- 
tacją w biurze budowniczem mag. być 
przejrzane. 1971 1-—3 

Lwów dnia 29. maja 1867. 


Obwieszczenie. 


Magistrat miasta Tarnowa. podaje do 
wiadomości, że J. O. książę Władysław 
Sanguszko pięciu uczniom, do szkół publi- 
cznych uczęszczającym, roczne pieniężne 
zasiłki i to: jeden na 60, drugi na 80, trze- 
ci na 100, czwarty na 120, a piąty na 140 
Zir. w. a. 4 własuych zasobów. za pośre- 
dniciwem tutejszej Rady miejskiej przez lat 
20 udzielać postanowił, O zasiłki te. 
przeznaczone dla synów mieszkańców lub 
po mieszkańcach miasta Tarnowa, i to nie 
tylko tych, którzy prawo obywatelstwa 
miejskiego mają, ale i tych, którzy od lat 
dziesięciu w mieście Tarnowie lub jego 
przedmieściąch stale zamieszkali, mogą sie 
ubiegać uczniowie, którzy ukończywszy 
szkoły ludowe, uczęszczać bedą do szkół 
gimnazjaloych. realnych, handlowych, roi. 
niczych, lesnych. i ogrodniczych, dalej słu. 
chacze uniwersytetn wydziału prawnicze- 
go, medycznego i filozoficznego i usznio- 
wie akademij technicznych, jak niemniej 
kształcący się w zawodzie sztuk pieknych, 
jak w malarstwie, rzeźbiarstwie i t p. 
Warunki do utrzymania tych zasiłków są 

a) wyznanie religii chrześciańskiej, 

b) urodzenie w Galicji lub w innych cze- 
ściach dawnej Polski, 
c) dobre obyczaje, 

d) ubóstwo. 1972 1—3 

Przeznaczone iprzynane zasiłki będą w 
dwóch równych półrocznych ratach z góry 
zawsze najmniej w czternaście dni po ukoń- 
czonym poprzednim półrocznym kursie 
szkolnyw przez kassę gruntowa w Gum- 
niskach wypłacane. Pierwsze zaś wypła- 
cenie rych zasiłków nastąpi z- rozpocze: 
ciem nowego rokn szkolnego w dniu 1. 
Września 1864. W spółubiegający się mają 
przeto vpró"z potrzebnych wywodów , do 
swych podań zaświadczenia z ostatniego 
kursu roku 1856 przyłaczyć, i te podania 
Zwierzchności gminnej miasta Tarnowa 
najdalej do 15. sierpnia 186% przedłożyć. 

Tarnów dunia 3. czerwca 1867. 
Nakładem 
księgarni F. H. RICHTER we Lwowie 
"© 
homeopatyczny, 


nauczający homeopatji grun- 
townie w trzech godzinach. 
Cena w miejscu 40 ct., przez 
pocztę 40 ct, 1877 4-2 


A 


Ues. kr. uprzyw. kolej galiyjska Karola Ludwika. 


OBWIESZCZENIE. 


W celu zebrania potrzebnych funduszów do wykonania koncesji. Naj- 
wyższą uchwałą z dnia 15. maja 186/ na wybudowanie i utrzymywanie 
w ruchu kolei żelaznej ze Lwowa do Brodów i do Tarnopola, c. k. uprz. 
kolei galic. Karola Ludwika udzielonej. postanowiła podpisana Rada zawia- 
dowcza na mocy otrzymanego upoważnienia od XL. padz *Yczajnego Zgro- 
madzenia walnego akcjonarjuszów. i za zezwoleniem c. k. Wys. minister- 
stwa finansów z dnia 4. czerwca r. b.. liczba 5022]F. M, wydanie dwudzie- 
stu tysięcy sztuk akcyj po 200 zir. ion. kemw , wynoszących ogółem 
Cztery miiiony zlotych reńsiich moreta konwencyjma w formie 
akcyj I. i IL emisji, jako III. emisję od Nru 100.000 do Nru 129.000; dalej 
wydanie trzydziestusześciu tysięcy sztuk ebligacyj pierwszorzę- 
dnych po 300 zir. w. a. w srebrze, wynoszacych ogółem dziesięć 
milionów ośmkroć stotysięcy złoty ch reńskich wal. aust, w srebrze. 

Tymże wydać się mającym akcjom Ill. emisji. przysłuża co do nad- 
wyżki z czystego dochodu z roku 1867. równy udział z akcjami Li[l. emisji. 

Pobieranie nowo wydać się mających 20.000 sztuk akcyj al pari, za- 
strzega się posiadaczom dawniej wydanych akcyj w miarę posiadania 
tychże, a to w ilości jednej piątej części za każdą akcję, zatem za każde 
pięć sztuk akcyj dawniejszych, jedną akcję nową. 

Podpisana Rada Zawiadowcza zaprasza tedy panów akcjonarjuszów. 
ażeby przedkładajac będące w ich posiadaniu akcje dawniejsze za pomo- 
cą konsygnacji i za wpłaceniem 30 od sta, to jest, sześćdziesiąt złr. mon. 
konw. czyli 68 złr. wal. austr. za każdą akcje nową: 

w Wiedniu w c.k.uprz. austr. Zakładzie kredytowym dla handlu i przemysłu. 
we Lwowie w filii c. k. uprz. austr. Zakładu kredyt. dla handlu i przemysłu, 

w kśrakowie u pp. F. J. Kirchmayera i Syna, dj 

wykonali przysłużające im prawo pobierania w terminie od 20. czerwca 
do 5. lipca 1867. rysów i 

Na ilość akcyj w ten sposób podnieść się mającą, zgłaszająacym się 
wydawane będa pokwitowania interymaine, brzmiące na o aziciela. 

Konsygnacyj. za pomoca których akcje do odstemplowania podane 
być mają, nabyć można w wymienionych kasach bezpłatnie. 

tych konsygnacjach należy numera akcyj, na mocy których prawo 
pobierania wykonać się ma, w porządku arytmetycznym wymienić. 

Dalsza wpłata 70 od sta za akcję nastąpi pod rygorem utraty prawa 

obierania i pierwszej wpłaty, w terminie od dnia 20. grudnia 1867 aż 
najdalej do 10. stycznia 1868; przyczem wydane pokwitowania jnterymal- 
ne, wyrównawszy przypadające od dnia 1. lipca 1867 aż do dnia 31. gru- 
dnia 1867 5,towa prowizje od wpłaty uiszczonej, za oryginalne akcje III. 
emisji, wymienione zostana. — Wiedeń dnia 9. czerwca 1867. 

; Pada za ww iizacli ap ww Cza. 
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powróciwszy powtórnie z zagranicy zaopałrzył s 


ubrania ; zarzuł 
jako też wszelkiego rodzaju MATEJ 
polecając takowe pO cenach najniższych. 


Wydawca: Witalis W, Śmochowski. 
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Właściciel i odpowiedzialny redaktor: Jan Dobrzański. Druk Kornela Pillera. 


